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— Przez Ukaz CESARSKI de Kapituy Orderów z daja; 
16 (28) maja, mianowani zostali kawalerami, orderu /św. 
Stanisława, klasy IIlój: asesorowie kolegialni: naczelnik se-. 
kcji technicznój, w Kom. R. P. i Sk. Dąbrowski; p: o. naczel- 
nika sekcji ogólnćj wydziału dochodów niestałych w tejże 
komisji Michalski, p. 0. urzędnika” do szczególnych poruczeń: 
tegoż wydziału i komisji Kowalski; p, o. referenta w tymże 
wydziale i komisji Russyan; p. o. referenta wydzidła kass 
w tejżekomisjiCzojewicz; p. o.) komisarza eKónomieznego 
w tejze komisji Borkowski; p. o. drugiego radcy w rządzie 
gubernjalnyme Radómskim, w: wydziale skarbowym Nowako- 
wski; poo. inspektora. strezy. konsumcyjnćj Warszawskićj 
Barchanowski; starszy kontroler kontroli skarbowćj przy! SĄ- 
dach gub. Płockićj Stobiegki, p. o. referenta w rządzie gu-; 
bernjalnym warszawskim. Wścieklica; naczelnik wydziału, 
buchhalterji w dyrekcji głównój towarzystwa kredytowego. 
ziemskiego Preyss; p. 0. dyrektora gimnazjum realnego war- 
sżawskiego Łyszkowski, p. o, kontrolera w ogólnóm zebra- 
niu warszawskich departamentów senatu rządzącego do, 
czynności Heroldji Stępiński; p. o. starszego buchaltera naj- 
wyższój izby obrachunkówój Pawłowski; pisarz dyrekcji 
szczegółowój T. K. Z. guberni Lubelskićj Pomorski; p. o. 
kontrółertów: w nójwyższćj izbio obrachunkowój: Klopsz, 
Nowicki i Bieliński; sekretaz zarząda warszawskiego wojeń- 
nego jenerał-goberralora Węgleńśki, i urzędnik zarządu 
naczelmka wojenbego gubernji Płockiój Rłoboszewski; rad- 
vy honorowi; kasjer wydziału paszportowegokancelarji Na- 
miestnika Królestwa Polskiego Gautier; p. o. referenta Ko- 
misji spraw. wewnętrznych i duchownych Szmistecki, p. o. 
budowniczego gubornjalaego Warszawskiego: Befher; p. 0. 
naczelnika kancólarji rządu gobernjalnego  Rodomskiego 
Leśkiewisz; p 0. ławnika w magistracie m. Warszawy Ber- 
tholdi; kasjer tegoż, magistratu Moldenhawer; referenci dy- 
rekcji ubezpieczeń: Unierzycki i Strycharzewski; p. 0. ad- 
jankta w rządzie gubernjalnym Warszawskim Leniecki; bur- 
mistrz m. Nowego Miasta Korczyna Dobrowolski; p. o. sę- 
dziego do szczególnych poruczeń przy Komisji rządowćj 
sprawiedliwości Kaczyński; p. o. exekutora kancelarji tejże 
komisji Krauze; p. o. sędziego sądu kryminalnego W Płocku 
Mśkówsśki, p. 0. piśbrza sądu apelacyjnego Królestwa Pol- 
skiego Mierderzyński; p. o. pisarza” trybunału cywilnego w 


w komisji 


lra ekonomicznego pow. H 
(kasjera gabernjalnęgo Ra: 


Rok 1856: 


' Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 42 (złp. 
80): kwartalnie rs. 3 (złp 
40). W-Cesarstwie taż se- 
ma ópłata cona prowincji 
w Królestwie , z dodaniem 
rèt 4 rocznie lub 4 kwartal- 
meza koperty. 


skiój wydziału wydziału 1go,, Arejszewski: Pa o. refereqta 


„P. i Skarbu Gołtowt; p. o. referenta prezydja]- 
„nego w;tejże komisji Żylięz; p. 0. naczelnika wydziału w 
rządzie gubernjelnym Augustewskim Karpowicz; p. o. aseso- 
i g omskiego Bałandowicz, p. o. 
iiego Nowojęwsli: p o. kon- 
w rządzie gubernjalnym Ra- 


trolera kass i rachunkówo: 


domskim Kocioliński: p. o. referenta wydziału skarbowego 


tegoż rządu Giirlikowski ; p.o. poborcy kasy powiatówćj: 
| Lubelskićj Módrźewski; p. 0, starszego buchałtera w men- 


| nioysikaGczówiokiićj: Pogorżelskę p. 0,- naczelnika wydziału 
(w banku polskim: Weisseńs r; p. 0. naczóluika warzeli 
soli w Ciechocinku Kupiszeński ; kontroler kasy. dyrekcji 
 głównćj towarzystwa kredytowego ziemskiego Suski; kasjer 
dyrekcji szęzegółowój tegoż towarzystwa Jański; naczelnik 
stołu. w.okręgu naukowym warszawskim Tómęzycki; inspę- 
kac szkoły wyższćj realnćj kieleckićj Formiński; nauczyciel 
„starszy gimnazjum. realnego warszawskiego i zastępca in- 


spektora szkół rzemieśloiczo niedzielnych, a również dozo=; 


 rujący szkołą haqdlowo- niedzielną w Warszawie: Rogiński: 
p. o, naczelnego sekretorza w ogólnóm zebraniu departa- 
mentów warszawskich senatu. rządzącego. do czynności he- 


; roldji Rozyński, starszy sekretarz kierujący kaneelarją mat- 


stałka szlachty gubernji Radomskiśj Scibor-Serhiejewitz; 
storszy pomocnik naczelnika wydziału w zarządzie spisu i 
zaciągu wajskowego w Królestwie Tworkowski; młodsi po- 


mocoicy naczelńików wydziału w tymże. żarządźie.  Marko-- 


wski, Bobiński i Wierzbicki; starszy pomocnik naczelnika or= 
'chiwum tegoż zarządu Gwozdecki: p. 0: starszego kontrole- 
raw najwyższój izbie obrachunsowój Kulesza; p. 0, kontro- 
lerów w najwyższćój rzbie obrachunkowój: Brzeżińśki, . Zale- 
wski i Kleczkowski; p. 0--mlodszych kontrolerów - w tejże 
izbie: Boniewicz « Dąbrowska; sekretarz zarządu , Warszaw- 
skiego wojennego jenerał-gubernatora Radoszewski: kasjer 
1 exekutor w tymże zarządzie; Drohojowski; naczelnik archi- 
wum w kancelarji Namiestnika Królestwa Polskiego, Wojcię- 


chowssi i tłómacz w tejże kąncelarji Otlewski; p. o. ases0=, 


ra prawnego w wydziale skarbowym rządu gubernialnego 
Augustowskiego, sekretarz kolegjalny Paczeński; ze względu 
Ina gorliwą ich słażbę i prace szczególne, poświadczone 
przez byłego zarządzającego wydziałem cywilnym w Króle- 
stwie Polskióm, jenerala adjutanta hr. Krasińskiego. 


— NAJJASŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie zarządzają 


Radomiu Steinbok: Asesor ' trybunału p. b: pódsędka sądu | cego częścią cywilną w Królestwie! Polskićm, jenerała-adju- 
pokoji okręgu Piotrkowskiego Witlman: asesor trybunałuci | tantar hr. Krasińskiego, NAJMIŁOSŚCIWIEJ polecić © raczył, 
p.o: podsędka sądu pokoju: okregu Radomskiego, Stępko- | objawić: MONARSZE zsdowolenie, za odznaczającą się i gor- 
wski; archiwista trybunału cywilaego gubernji Augustow=.' liwą służbą następującym dochownym, wyznania rzymsko= 


Listy Literackie. 
POETYCZNOSĆ EPOKI PIASTÓW. 


(Dokończente). 


Gienjusz zatem li Łokietrów. wydobywając zży- 
wiołu gminowego, środek ukrzepienia jedności 
Polski i jéj obrony, odbudował nim razem iu- 
krzepił władzę: Ta, więcój zaiste dotąd zwątlo- 
ną słabością piastujących ją drobnych książąt, 
niż uszczerbiona w swojćj prerogatywie, skoro 
się znalazła: w ręku jednego a znamienitego 
króla, coraz przychodziła do swojćj pierwotnej 
z czasów Chrobrego siły, Zywioł gminowy obe- 
cnie jéj posługujący nie mógł jeszcze szkodzić 
dla swojćj mijakości prawodawczćj a przeciwnie 
użyczył materjalnćj pomocy, i postawił w mo- 
żności przychodzenia do samowładztwa. Taki 
to był owoc pierwszego wystąpienia na scenę 
polityczną młodszego rycerstwa. Jakże różny 
od tój powagi prawodawczćj, jaką ono miało pó- 
źnićj zasłynąć pod znajomą nazwą stanu rycer- 
skiego! 


XIII. 


Środek ten wzmocnienia władzy i przeprowa- 
dzenia drogą obrad pożytecznych dla nićj urzą- 
dzeń, wynaleziony przez Łokietka, dzielnie do- 
pomagał i następcy jego Kazimierzowi W. Do- 
wodem tego mogłoby być, naszem zdaniem, 
przelanie dwóch statutów Wielkopolskiego i Kra- 
kowskiego w jeden zwany odtąd statutem Wi: 
ślickim. — Jeżeli przeto okazali się na sejmie 
wiślickim do tyla zgodnemi, że statut ten uło- 
żony a znoszący pożytkujące im nadużycie cał- 
kiem przyjęli, słuszna domyślać się, że ich do 
tego przynaglić musiał, jako najwięcćj,' udział 
w obradach młodszego rycerstwa.  Raz'ono do 
nich przypuszczone w Chęcinach nie mogło nie 
być i w Wiślicy. i 

Nie mniejsze pożytki z przechyłenia tego ry- 
cerstwa na stronę odnosiła władza i w zajściach 
swoich z duchowieństwem. W zatargu króla i 
Ottona wojewody sandomierskiego z biskupem 
krakowskim, Kazimierz miał za: sobą rycerstwo 
w pewnym rodzaju konfederacji za nim stojące. 
Toż samo czyniło go śmiałym przeciw wszelkićj 
samowoli możnych, tak, że w końcu znacznie har- 
dość ich ujeździł. I liczne ztąd spływały pożyt- 
ki na rycerstwo i lud ubogi podobnych bezpra- 


katolickiego: karonikówikołegjaty Kowiekiej,, bonorewemu 
kanonikowi katedry Lubelskićj, sędziemu surrogatowi konp 
Systorzu „avchidjecezji 'Warszawskićj „, księdzu” Ludwikowi 
Gruszechiemn, nauczycielom religji. w szkołach powiatowych 
w, Królestwie Polskićm; w Pultusku ks. Leonerdowi Wiśnie- 
w,skiemu, w Sieradzu ks. ze zgromadzenią księży Domini- 
kanów Zefirynowi Rołomyskiemu, i w Młąwie księdzu To- 
maszowi Jabłońskićmu. 2 ; 

— Minister dworu CESARSKIEGO, zakomunikował głów 
wno-dowodzącemn inspektorskim departamentem cywilne- 
go zarządu, NAJWYŻSZĄ Wolę JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
ażeby urzędnicy cywilni na bale dworskie, wrazie obowjąz- 
Ku znajdowania się na nich w mundurach (pół kaftanach|, 
znajdowali się w długich białych 'sukiennych pantałónach, 
bez galońów (z wyjątkiem tych, *którzy mają prawo do nó - 
szenia tychże galonów); raś tańcujący. niej” oprócz tego 
znajdować śię w jedwsbnych białyeh pończochach: i trześ | 
wikazłby, t 

Warszawski'Ober-Poliecmajs ter. — Kó- 
misja rządowa spraw wewnętrznych i duchowńych, reskry- 
ptem ź dnia 8i(20)b: m» ir; zawiadomiła, że JÓ. Książa 
Namiestnik Królestwa będąc zawiadomionym przez towarzy” 
sża ministra spraw (zagranięznych, aż;gdy: z rozkazu: NAJ- 
WYŻSZEGO, misje ı konsalaty CESARSKQ-Rosyjskie ża gra- 
nicą upowaznione zostały, do. wizowanią, z należytą] ostro 
żnością paszportów do Rosji wszystkim. w ogólności cudzo-- 
ziemi om, z wyłączeniem sób, którym wjażd do kraju. wyr 
rożnie jest wzbroniony, albo o któryeh same ;misje.: powe-. 
zmą uzasadnione przekonanie, że na zaufanie nie zasługują, 
nadto z, wyłączeniem: cyganów. katryniarzy, roznosicieli le- 
ków i figur gipsowych, oraz w. ogóle ludzi włóczących:się 
bez zatrudnienia, nie ma więc już półtrzeby przedstebrania* 
środków oztrożności, przy wpuszczaniu w granice Cesar 
stwa czeladzi i róbotników zagranicznych. Bózporządzenie 
powyższe Jego Książęca Móść rozkazał zastosować i do Kró-' 
lestwa Polskiego: Warszawski Ober-<Policniejster podbjąe 
o powyższóm” rozporządzenia do. *wiadomości  publicznćj, 
nadmienia, że dotychczasowe przepisy” względem: składa=: 
nia poręczających| deklaracji, przy wypisywaniw z'zagranie. 
cy czeladzi, 1 robolaśków, uchvlają się: —;/Warszawa data 
10.(22),sierpnia, 1856 r. Jenerał-major Go rł,6.w. 

* Pamiątka katolicka. — Mieliśmy kiedyś tutaj 
w. Warszawie almanach religijny, który pod tytu- 
łem: »Aleluja,« jako zwiastun radościi chrześćjań- 
skićj, wychodził: co toku na! Wielkanoc. Adelu tép 
wyszło cztery tomy. Dzisiaj miejsce jéj ma zastą . 


wiów możnych: wiele cierpiący;'lecz też nie mo» 
żna niezauważyć jako liczne ztąd się wywiązy=' 
wały i niebezpieczeństwa” dla: swobód: palitycz=: 
nych długą anarchją wyhodowanych. Władza 
w tak biegłych ręku jak Kazimierza W. działa- 
jąc zwłaszcza w imieniu sprawiedliwości, równo- 
ści i ogólnego dobra kraju, musiała się usamo- 
władniać a to nagłemi stopniami. 


XIV. 


I pewnie byłoby do tego przyszło, gdyby nie 
następujące zdarzenie :. Kazimierz: Wielki ów: 
król umiejący tak. biegle około tego pracować, 
pamiętne! targami z możnymi o przeniesienie 
berła w dom‘ weęgiersko-andegawski, podat ims 
nieoczekiwaną: sposobność: zapomożenia wielce 
zachwianćj sprawy. i wprowadzenia jćj na no=' 
wą drogę z której już niełacno sprowadzonąe 
być mogła. Fraszka że możnowładcy wytargo- 
wali wtenczas na królu przywilćj nie płacenia 
podatków; domiar kunsztu w budowaniu swo- 
bód i ich ubezpieczeniu zasadzał się tu na tem, 
iż zamiast zatrzymać ten przywilej dla siebie, 
zamiast wykształcić: się na stan politycznie od= 
rębny, chętnie doń przypuścili' ogół rycerstwa. 
Stało się to częścią iż od czasu sejmu chęciń- 
skiego trudno go było pominąć. Młodsze ry- 


4 


- 


pić, jak się z ogłoszenia dowiaduje 
tolicka, którćj tom pierwszy wysze RE dok 
publiczny i którą nam co roku obiecują. Pomysł 
to śliczny, dalby Pan Bóg aby i wykonanie odpo- 
powiedziało pomysłowi. Nie chcemy tutaj wyda- 
wcy dawać rad, jak ma nadal poprowadzić swoją 
Pamiątkę: redakcją jój zajmuje się Leon Rogalski, 
brat Adama redaktora Alelui, a to juź rękojmią 
jest, że czytelnik katolicki znajdzie w Pamiątce 
rzeczy, które go pocieszą i nauczą. W r. b. wiele 
miejsca zajęły kalendarze (są tu np. krótkieżywo- 
ty świętych; dzień za:dniem jak kościół obchodzi 
ich pamiątkę, jest kalendarz dzisiejszego ducho- 
wieństwa w królestwie i t. d.), ale nalato przyszłe 
wydawca zapewne treść urozmaici i podniesie li- 
teracką wartość swojćj Pamiątki. Nie o to więc 
nam idzie, co i jak jest, co i jak będzie, ale dwóch 
rzeczy jednak dotknąć musim z powodu tegoro- 
cznéj Pamiątki i podwójną mamy do wydawcy 

Prześlieżnie zrobił p. Rogalski, że dał poznać 
prośbę. ; 
publiczności chociaż w wyjątkach „Polskę« Jó- 
zefa Jędrzeja Załuskiego kijowskiego biskupa. Nie- 
gdyś urywek tój Polski wydał w r. 1832 w Kra- 
kowie Józef Muczkowski, teraz wyjątki z innych 
części tego dzieła ogromnego, które jest w istocie 
skarbcem bibljografji polskićj, wydrukował p. Rog. 
Czemu wyjątki? czy nie lepićj było wziąć jaki cały 
rozdział, jaki Awi ustęp i pomieścić w Pa- 
1niące? Takich rzeczy drobić nie można. Co roku 
wydrukowawszy spory ustęp, w lat kilka wydałoby 
się cale dzieło a Pamiątce tyleby się przydało przez 
to nieocenionćj wartości! Już i te ułamki które te- 
raz wydrukował p. Rogalski są bardzo ciekawe; 
jest. w nich historja obrazów cudownych w Pol- 
sce i literatury odnoszącćj się do tych obrazów, 
są wyliczeni historycy biskupstw naszych i zako- 
nów. Prośba tedy pierwsza do wydawców, żeby 
całą Polskę w osobnćj książce wydali. : Nakład- 
cy, nie sądzim, żeby na taką książkę zbrakło. 
Ktokolwiek bądź, przyczyni się do tego, że książ- 
ka Załuskiego wyjdzie w całości, zasłuży się nie 
pospolicie względem literatury. 

A druga prośba już się wyłącznie do p. Rogal- 
skiego odnosi. Piękna myśl jego, że w Pamiątce 
wydrukował spis kardynałów dzisiejszych. Niechaj 
co roku spis ten daje, mało to zajmie, bardzo mało 
miejsca, a bardzo będzie dla czytelnika katolickie- 
go pożyteczna. Tylko niech nie na dzisiejszy spo- 
sób drukuje tę listę, a na sposób Almanachu Go- 
tajskiego, wyraźnie imie i nazwisko i dostojność 
kardynała każdego niech wymieni i datę jego uro- 
dzenia i datę nominacji na księcia kościoła. Ra- 
dzilibyśmy, żeby zupełnie tę listę przedrukowywał 
z Almanachu, uwzględniając zmiany, jakie zajść 
mogą, a o jakich zawsze i w Almanachu jest 
wzmianka. Tudzież jeżeli p. Rogalski będzie robił 
spisy biskupów całego świata jak dziś je podał, 
prosilibyśmy żeby nasze djecezje osobno podał, 
nie w pomięszaniu z innemi. Nareszcie, niech Pa- 
miątka katolicka wcześniej się ukazuje jak w lip- 
eu, najlepiejby jéj było wychodzić w przeciągu 
czasu od stycznia do'Wielkićj Nocy. Pierwszy 


oerstwo przez interes i konieczność bronienia | 


wspólnego przywileja, stawało się napowrót 
sprzymiezeńcem możnych. 


W widoku historycznym, mniemanie to mo- 
że uchodzić (podobno mnićj słusznie) za hypo- 
tetyczne, ale w poetycznym, gdzie hypoteza da- 
jąca się nietrudno dowieść, jest samą prawdą, 
scena dziejowa jaka się tu odbyła ze szczegól- 
nem zamiłowaniem, studjowaną być powinna. 
Dość powiedzieć że występowali na nićj z jednćj 
strony znamienity ` monarcha, bez rzetelnych 
politycznych pobudek sam sobie i swojćj do- 
brze już znajotnćj polityce sprzeczny; z drugićj 
zaś zdumiali od takowej niezwykłości możno- 
władcy umiejący biegle: z tak niepojętego czy- 
nu korzystać. Scena ta mówię tem poetyczniej- 
sza, iż rzekłbyś, odbywała się pod ciśnieniem 
wyroku i wdaniem się Opatrzności. Toż jeżelita 
była chwila poczęcia przyszłój Rzeczypospolitćj, 
nie można za prawdę nie uznać że ta chwila 
i nadzwyczajnie i uroczyście przychodziła. W ślad 
też za nią w dalszym zawodzie następowało no- 
we przeobrażenie znajomych nam dotąd posta- 
ci: duchowieństwo z więcćj teokratycznego mia- 
ło się stać więcćj narodowem; możnowładztwo 


tak: już podobne zachodniemu, tniało zostać czy- | 
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tom wyszedł późno, następne pośpieszyć sięmogą 
i powinny, a bądź co bądź z miłem utęsknieniem 
zawsze jéj wyglądać będziemy. 

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 39. Listy zastawne Ilgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 58. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 5*/ę, żądano rsr. 102 kop. 40. Poźyczka ros- 
syjska 41855 żądano rsr. — kop. —. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 15. — Kupon Obl. rs. 1 
k. 61 Yə. Listów zastaw. k. 10!/,.—Nowej pożycz- 
ki rossyjskićj rs. 1 kopa 84'*/4s. 

Eśorrespondencja Kroniki. 
Z nad Niemna 16 (28) Lipca 1856 r. 

Otrzymawszy od was upoważnienie pisania sta- 
le do Kroniki, skorzystam z niego dzisiaj tyle tyl- 
ko, że choć pobieżnie kilka słów o gubernji Gro- 
dzieńskićj nakreślę, chcąc przed przystąpieniem 
do przesyłania wam objawów wszelkiego u nas 
ruchu umysłowego, rolniczo - przemysłowego, to- 
warzyskiego, jak i podań ibaśni naszego ludu, za- 


stycznym. A więc do rzeczy.. 
Obszar ogólny ziemi gubernji z którą was mam 
obznajamiać, wynosi ze 4,478,088 dziesięcin, z któ- 


sięcin. Pod lasami obywatelskiemi liczy się 400,218; 
a pod skarbowemi lub rządowemi 540,683 dziesię- 
cin. Ilość łąk ogólnie wynosi 406,702 dziesięcin, 
a pod rzekami, jeziorami, błotami i drogami zawie- 
ra się 256,614 dziesięcin. Puszcze główne są czte- 
ry, jako to: w powiecie Grodzieńskim, Grodzień- 
ska; w powiecie Brzeskim, Rucka; w powiecie 
Bielskim, Niemirowska; w powiecie Prużańskim, 
Białowieżka, i ogromne lasy w Słonimskićm, któ- 
re wielu gałęziami, aż na Wołyń i pod Kowno się- 
gają. Rzekąmi najgłówniejszemi, któremi się han- 
del ułatwia, jest Niemen, Bug, Narew, Szczara i 
wiele mniejszych, które tylko do splawu drzewa 
najwięcej posługują. Ludność składa się z wie- 
lu wyznań, jako to: prawosławnego, liczące- 
go 230,313 mężczyzn, a 228,550 kobiet; rzym- 
sko-katolickiego ze 122,147 mężczyzn, a 132,973 
kobiet; ewangielicko-augsburgs. 3.162 mężczyzn, 
a 2,977 kobiet; ewangielicko reformowanego 104 
mężczyzn, a 184 kobiet; wyznania mahometańskie- 
go 887 mężczyzn, a 886 kobiet; żydowskiego i ka- 


raimskiego 48,050 mężczyzn, a 50,362 kobiet. Ogól- |. ` 


na więc ludność wynosi 404,603 mężczyzn, a 
415,874; — w tćj, stanu włościańskiego liczy się 
270,074 według tak zwanych u nas rewizkich ska- 
zek. Co do fabryk i przemysłowych zakładów za- 
wiera w sobie gubernia większychi znaczniejszych 
ze 112, jako to: mydła i świec 17, : żelaznych 2, 
wyprawy skór 38, oleju 2, miedzi 1, szkła 2, cu- 
kru 2, papieru 1, sukna 25, tytuniu 4, cegły i wa- 
pna 22. Kapitał będący w obrocie w wymienio- 
nych fabrykach wynosi 1,074,826 rs., które wy- 
rabi«ją: towaru na 1,]07,558 rsr.. Browarów zaś 
wódczanych liczy się w gubernji, skarbowych 10, 


sto-republikańskiem; młodsze też rycerstwo ro- 
snące w większe światło i znaczenie polityczne, 
mialo się stać wyrazicielem szlacheckiego grni- 
nowładztwa, które nieinaczćj jak za ewolucję 
dziejową, przygotowującą drugą od nićj rozle- 
glejszą, uważać należy. Nie wypadałoby w tem 
ugrupowaniu przepoininać i władzy monarchi- 
cznój która, w tym razie stanowczo przegrywa- 
ła, i za sprawę jednego z tych którzy ją najle- 
pićj wyrażali. 


XV. j 


I na tem zakończymy naszą charakterystykę 
poetyczną epoki Piastów, sądząc że chociaż 
krótką, podaliśmy ją zupełną. Czasy gmino- 
władztwa epokę tę poprzedzające wydały się nam 
prześliczną treścią pierwotnćj poezji. 

W snujących się po nich zbiorowych postaciach, 
w ich stopniowym wzroście, i przeobrażeniu się 
narodowego typu który w gruncie nigdy je- 
dnym być nie przestaje, roztacza się pewnie dla 
wieszczego wzrostu poety najpiękniejsza jaka 
być może materja poetyczna. Wszak czasy pier- 
wotne i czasy Piastów studjowane na tem mia- 
nowicie stanowisku, są pewnie poetyczniejsze 
od każdych pierwotnych obcych, świetnych naj- 


poznać was pokrótce z suchym materjałem staty- | 


rych ziemi ornéj czyli uprawnćj: obywatelskićj jest. 
1,992,311, a skarbowej 822,037 dziesięcin. odło-' 
giem zaś leżącćj czyli zapuszczonćj 63,523 dzie-. 


obywatelskich 234, piwnych skarbowych 4, oby- 
watelskich 52. 

Przechodząc teraz do części naukowćj, mamy 
2 gimnazja w Grodnie i w Białymstoku: jeden in- 
stytut szlachecki męzki, i instytut szlachecki dla 
panien; szkół powiatowych i oddziałowych liczy- 
my 10; pensji prywatnych dla panien 5; szkółek 
parafialnych 42; szkółek dla włościan 27, i szkołę 
dla żydów. Uczącćj się młodzieży ze stanu szla- 
checkiego, mającćj jedynie prawo pobierać naukę 
w szkołach wyższych jak przyszkółki, liczy się 
969 mężczyzn, a 190 kobiet. TY 

Ceny produktów są następujące: czetwiert żyta 
płaci się rs. 10 kop. 38i pół; owsa rs. 6 kop. 16 
i pół; jęczmienia rs. 8 kop. 51: mąki żytnój czetw. 
rs. 10 kop. 90; krup greczanych rs. 13 kop. 50; 
jaglanych rs. 12 kop, 41; mięsa pud rs. 2 kop. 20 
i pół; pud siana kop. 24; wódki próby 3éj wiadro 
rs. 4 kop. 60; spirytusu podwójnego wiadro (we- 
dłag przyjętćj u nas nazwy) rs. 6. Płaca dzienna 
robotnika z koniem kop. sr. 87 i pół, bez konia 29 
kopiejek. 

Otóż dojechałem do końca méj ogólnćj statysty- 
ki, przyrzekając nadal was nigdy tak suchą mate- 
rja nietraktować, która na dziś była niezbędną, je- 


żeli z moją prowincją zapoznać się gruntownie ma- 


cie dobrą wolę. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Depesze Telegraficzne. 

Bruzella 22 Sierpnia. Krótł'i rodzina 
królewska wyjeżdżają w niedzielę z rana do Lut- 
tich, aby być obecnemi na uroczystościach jakie 
tam odbywać się będą na uczczenie Z5cio-letniego 
jubileuszu panowania Jego Kr. Mości. 

Księżna Brabancji dziś kończy Z0sty rok życia, 
Miała zatem 17 lat kiedy zaślubila się z księciem 
Brabancji. Ń 

Kopenhaga 21Sierpnia. Jego Kr. Mość 
podobno zaniechał zamiaru podróży do Born- 
holm. — Okropna burza srożyła się w dniach 14, 
15.116 na zachodnim brzegu Jutlandji. W ciągu 
dwóch dni trzech ludzi pioruny zabiły. 

Paryż 22 Sierpnia. Dzisiejszy Monileur 
zawiera długi raport ministra marynarki o zarzą- 
dzie i składzie osobowym floty. 

Presse d'Orient mylnie doniosła o rozbiciu się 


| paropływu Lyonnais, statek ten przybył szczęśli- 


wie do Belgradu. 

Ateny 16 Sierpnia. Wojsko greckie od- 
parło z powodzeniem napad kilkudziesięciu Albań- 
czyków. 

Potwierdza się blizka ewakuacja Grecji ze stro- 
ny wojska francuzkiego. 

Dziś o godzinie wpół do szóstćj z rana było 
trzęsienie ziemi. 

Madryt 20 Sierpnia. Pan Ranzes został 
mianowany posłem w Brazylji. 

Madryt 21 Sierpnia. Dzisiejsza Gazeta 
zawiera dekret znoszący wszelkie ela wchodowe 
od zagranicznych zbóż wprowadzanych do Hisz- 
panj: cad 


'częścićj zbroją tylko, kopją i kawalerstwem śre- 


dniowiekowych rycerzy. 


O to wszakże idzie, aby w obrazowaniu ta- 
kowój treści umieć ją idealizować, zostawując 
w cieniu zboczenia od dziejowego powołania, a 
wysadzając na wierzch jego corazsamowiedniej- 
sze a wierne trzymanie się. Wszystko naprzy- 
kład możemy zepsuć studjując raczéj ułomno- 
ści zeszkicowanćj przez nas w Polsce Piastów 
teokracji, i szkody jakie ona przyniosła z po- 
niechaniem jéj ogromnych moralnych, ducho- 
wnych i politycznych rezultatów. Wszystko mo- 
żemy zepsuć zapatrując się naówczesną starszy- 
znę narodową nie jak na jedynych natenczas 
przedstawicieli podanie i zasad społeczeńskich, 
nie jak na piastunów narodowego powołania, ale 
jak na samolubów feudalnych, jakich zachód nie 
mając co lepszego do zrobienia upoetyzował 
w samejże ich poziomości moralnćj, Na zewnę- 
trznych, rzekłbym, plastycznych warunkach tej 
zachodnićj poetyczności nie zbywa i tutaj: do- 
starczają ich i wojny i bohaterskie czyny tćj e- 
poki, wojny Chrobrego, wojny pomorskie, ale 
człowiek u nas wewnętrzny który przedewszy- 


DODATEK. 


je nowy postęp e 
- uczynienia przydłye 
hidzkiemi, ' zga 


€ 


we mocarstw prowadzących wojnę. 


"Turyh 18 Sierpnia. z „gd poseł 
hiszpański przy dworze Wysokiej”! , p. Sou- 
za, został w tym samym charakterze mianowany 
przy naszym dworze. (Pr. St. Anz.) 
di. Niros 3% 

"Łońdyn 20 Sierpnia. Globe donosi, że hr. Chrep- 
towićz nowy minister CEsaRsko-Rossyjski w Lon- 
dynie, opuścił tę stolicę poc się do Osborne, 
gdzie ma przedstawić swoje listy, wierzytelne Jéj 
Król. Mos. e ral 

Jeśli mamy wierzyć temu co dziś mówi Morning 
Post, nieporozumienie* w przedmiocie centralnćj 
Ameryki, nie tąk bardzo bliskie jest z ienia j 
to utrzymywał Morning Adverta 
dowego dziennika, Stany Zje 
się prawa zajęcia między-morza 
pieczeństwa pogo: przebywaj 
między dwoma Oceanami, pro, 
duras. Anglja ze swojej str 
przez Stany Zjednóc 
ma być na teraz stan tej kw 


„M7 - pr» 4 tada ' 
— Times zajmuje się dziś Rx arcyimtaistra"| pili jaz 
spraw pagraniemay i W pereda znie pras 


kich sti 


prywatnym w czasie y: Chwałączasz 
jęte przez konferene yzką, w kto 
acji i chwalebną dążna 


wa wydawania paszportów k 


strony rządu amery. 
wodach 
Przyznaje 
nieloicznóm w propozycjach prze 
konfefeńcje paryzkie do przyję 


w nich ñie miały udziału i zdaje się Ż obecnie | 
zgadza się fa warunek przystąpienia rządu Stanów | 


Zjednoczonych do tych propozycji, położony przez 
paria Marcy. »Jeśli dla dobra ludzkości, nów 
Marcy pożądanem jest aby. własności prywaćr 
szanowane były w czasie wojny tak na morzu jak 
na lądzie, dla czegóż pozwalać chwytać je okrętom 
rżądówym, skoro chcemy zabronić tego korsa- 
iiom? ë I konsekwentny wtym zarzucić, p. Marcy 
proponuje aby ogłoszono jako prawo narodów, nie- 


ak | jące po sobi 


ą x 
`~ Wiedeń 
5 [iaia Coi 


| 1 artylerja ich odeszła już dawn 


Moóinin$ Póst poświęca także obszerny artykuł 
nócie pańa Marey, ale niekonkluduje tak jak Ti- 
mes i nie bierze na serjo propozycji polityka ame- 
rykańskiegó. Pań Marey, mówi on, dał dowód 
wielkiej zręczności w ułożeniu swbójćój noty, ale 
proponuje warunek który pozostanie niepodo- 
bnym, aż do szczęśliwych czasów w których wie- 
czny pokój panować będzie na ziemi. i 

Co do odmowy że strony rządu Stanów Zjedno- 
czonych, przyjęci ady źniesienia listów kor- 
sarskich, Mor idzi w tem odstąpienie 
od polityki jal 1ały wszystkie następu- 

$ ie ; Gi gig SPSW 1785. 
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panikarska, a nawet wiado- 
mji włoskićj zaliczają do téj 


| ó ews ko ruski 
i Hein 
przybył z powrotem do 


cieczki za urlopem. 
18 Sierpnia. Do uroczystości, z jaką zwy- 
kle miasto nasze dzień urodzin Jego Ces. Kr. Ap. 
Mości obehodzi, dodało” dziś uświęcenia przyby- 
cie Jego Eminencji kardynała księcia Schwarzen- 


sel przy dworze wie- 
isdonf, w dniu 19b. m. 


iednia ze swojćj wy- 


tylko że uzbrajanie statków korsarskich jest znie+ | berga, — wcześniejsze f bylo zapowiedziśńe. 


sione, ale też że w przyszłości wszelka własność | O godzinie 9éj żrana th 


prywatna oprócz kontrabandy wojennćj, uie będzie 
mogła być chwytaną na morzu przez statki rządo 


A . 


Tak więc po raz pierwszy, mówi Times, at 
ucywiliżówany weżwany jęst aby się oświadczy 
ża przyjęciem zasady: która jest zapewnieniem 
handlowi morskiemu. zupełnego ubezpieczenia 
prźeciw wszelkim gwaltom w czasie a Ro- 
dzina europejska ma rozstrzygnąć: "zy ta unek 
ńaprzykład cukru, jest równie świętym na oceanie 
Atlantyckim, jak gdyby żnajdował się W c) 
nié miasta zajętego przez nieprzyjaciela: A kat 
ćzniem jest. że przyjęcie propozycji Stanów ie 
cżónych imusiałoby zmienić charakter przys? yk 
wojeń. Przedtniot ten niezmiernie jest wazny ! ję" 
dzie nieżawodnie roztrząsany z wielką bacznością 
idótrą wiarą. , =] ów 


zma ę ma 


stkiemń tna się tu stać wzorem dla poety, jest 


beżwątpienia szlachetniejszćj natury. Wszyst- 
ko nakoniec zepsujemy jeżeli w typie młodsze- 
go rycerstwa ujrzymy raczćj ślepych zapaśników 
tój lub owćj strony, a nie dziecię przeznaczenia, 
wyrokiem Bożym hodowane, na przyszłego wy- 
raziciela zasad naszego społeczeństwa w ich 
pierwotnetn niepokalaniu i rozciągłości. Wszak 
onó i W pierwsżym kroku; przy wielkiem siebie 
jokrzywdzeniu, acż bardzo skutecznie bronione 
było od władzy Łokietka i Kazimierza W., nie 
trwało przy nićj długo, woląc raczćj stanąć po 
stronie swoich krzywdzicieli, iż z natchnienia 
wiedziało jako i przy ułomnościach oni to a nie 
tamto mają z niem razem spełniać powołanie. 
dziejowe. 


Lócz też nawzajem, jeżeli potrafimy uniknąć 
wskazanych dopiero błędów, niełatwych do uni- 
Knienia bez zbadania charakteru genetyczhego 
epoki Piastów, wszystko mówię wyda się nam 
w niéj piękne swoją odrębnością moralną jakićj 
gdżieindzićj nienapotykamy i będzie nad wyraz 
póetyczne. O potrzebie zaś takiego rodzaju stu- 
djowania tych czasów tak dalece jestem prze- 
konafiy, a obawę innićj umiejętnego ' z niemi 
obiodżeńia się do tego posiwain stopnia, iż 


y ludu poboźnego spie- 
szyły -do katedry obrządku grecko-katolickiego 
św. Jura, gdzie Jego Kminenćcja ksiądz kardynał 
po odprawieniu mszy cichćj, przytomnym był na 
suinie, którą celebrował JW. ksiądz biskup Bo- 
cheński, przy śpiewie chorów dobranych, w obec 
naczelników władz wszystkich duchownych, cy- 
wilnych i wojskowych, reprezentantów szlachty 
stanowćj, obywateli miejskich i zgromadzenia po- 
bożnych, tak licznych, że świątynia pańska po- 
mieścić wszystkich nie była w stanie. Uszykowa: 
ne wojska na placu święto-Jurskim, dawały zwy- 
czajne podczas nabożeństwa salwy, a działa na 
cytadeli, które zrana o godzinie 5ćj zapówiedzia- 
ły uroczystość dnia, ogłaszały wystrzałami w poó- 
łudnie hymń św. Ambrożego Te Deum laudamus. 
(Gazeta Lwowska). 


gdyby mi 
zwolił, aby przy malowaniu wskazanego dopie- 
ro ich charakteru rzucać i jemu przeciwne typy 
i obrazy, Chociaż wiem zkąd idąd jak wiele mo- 
że kunszt artysty, to przecież jedekże nieze- 
psułoby to prawdy a poetyczną tkaninę uczyni- 
ło rozmaitszą i wabniejszą. Tłumaczę się: obok 
księdza teokraty we właściwem a wzniosłem 
znaczeniu, nieszkodziłoby postawić i takiego, 
który bardzićj poziomy, przewagą na inny cel 
przeznaczoną dokazuje w niewłaściwy jéj kie- 
runku; obok możnowładcy piastuna narodowe- 

0 powołania, takiego który prosto zmierza do 
samolubnój feudalnćj wyłączności; obok rycerza 
wyrastającego na obrońcę i krzewiciela narodo- 
wych prawideł, takiego który ulegając potrze- 
bie, samolubstwu, wreszcie ciemnocie i niewie- 
dzy, gardłuje bez przekonania za tą lub ową 
stroną. To wszystko niebyłoby od rzeczy, sko- 
ro więcój ztąd rozmaitości życia i prawdy, ale 
potrzeba w takim razie, aby pierwsze, szlache- 
tne, wzniosłe a rzetelnie panujące tym pozio- 


mościom postacie, nie były do tyle od” sobie: 


majątkiem domestykalnym krajowym, 


Mości obchódzótą tu była weżoraj ze zwykłą wy- 
stawnością. Z tej okoliczności Wiener Zig. ogłasza 
artykuł w którym wskazuje położenie jakie Austtja 
zaledwie wyszedłszy z okropnego przesilenia, zaj- 
muje w ciele europejskićm, (Le Nord.) 

— Do berlińskićj Börsen Zig. piszą pod dniem 
l4tym b. m. z Wiednia o reorganizacji polityczńćj 
w Austrji co następuje: 

“Statuta reprezentacji prowincjonalnych, oczeku- 
ja tylko na najwyższą sankcję, niebawem po jéj ú- 
zyskaniu ogłoszonemibędą. Najwyższe pismo wła- 
snoręczne z dnia 31go grudnia 1851, które pó wy- 
kazaniu niewykonalności ustawy państwa, wytknę- 
ło te zasady, według których ustawa każdego z o- 
sobna kraju koronnego ma być urządzoną w pra- 
wnćj swojćj reprezentacji. Zarazem położone zo- 
stały normy organizacji sądowej, wedle której ta 
część administracji państwa weszła w życie, gdy 
natomiast zaprowadzenie ustaw gminnych oczeku- 
je jeszcze ogłoszenia postanowień urządzających 
szczególy. Co się tyczy reprezentowania kraju, 
wzmiankowane najwyższe pismo z dnia 31go0 gru- 
dnia 1851 zarządziło, że wydziały obradujące że 
szlachty osiedlonćj z większych i mniejszych wła- 
ścicieli ziemskich 1 z przemysłowości, mają być 
przydzielone do kazdego namiestnietwa. W wyko- 
naniu téj najwyższéj woli i po ustaleniu ogólnych 
postanowień, wypracowane zostały statuta repre- 
zentacji prowincjonałnćj i po przejściu przepisa- 
nych instancji doszły do ostatnićj, tò jest do wła- 
ściwych władz najwyższych krajowych, poczem 
nastąpi najwyższa sankcja i ogłoszenie. Co się ty- ' 
czy samychże statutów krajowych, reprezentacja 
ich składa się naprzód ż ogólnego zgromadzenia 
krajowego, do którego powołani będą wyżsi urzę- 
dnicy krajowi i kościelni, przełożeni korporacji đu- 
chownych, szlachta dziedziczna wpisana w księgi 
dla których przepisane będą pewne wymagalności 
i warunki uzdolnienia pod względem własnosei 
ziemskićj, urzędnicy uniwersyteccy, miasta niegdyś 
uprawnione do reprezentacji i teraz takowe ogło- 
sżońe, tudzież członkowie wydziału krajowego. 
Reprezentacja krajowa zwoływaną będzie za każ- 
dym rażem przez cesarza i dawać będzie, opinje 
swoje w przedmiotach przedłożonych sobie. Sżła- 
chta dawnićj stanowa używać będzie mundurów 
dawniejszych. 

Co się tyczy wydziału krajowego urzędującego 
obok reprezentacji krajowćj, takowy składa się 
z wydziału pełnego i ścisłego. Ten ostatni stale jest 
przydzielony do naczelnój władzy politycznej kra- 
ju. Naczelnik wladzy tój przewodniczy temu wy- 
działowi i kieruje jego obradami. ' Oprócz prezy- 
denta, wydział ścisły składa się z4ch do miu 
członków w miarę obszerności kraju, wybranych 
na różną liczbę lat. Członkowie ci powołani będą 
z pośród ogólnego zgromadzenia krajowego za naj- 
wyżsżem potwierdzeniem. Wydział ścisły jest ra- 
dą przyboczną przy rządzie krajowym w przedmid- 
tach przedłożonych mu przez naczelnika kraju, ma 
wszelako moc czynienia odsiebie wniosków tyczą- 
cych się ogólnych spraw kraju. Zawiaduje oh 
wykonywa 


przeciwnych potłumione, iżby ztąd nie cierpiał 
ogólny charakter dziejowy a tem.samem i poe- 
tyczna prawda. Takbym owszem stawiał jedno 
przy drugiem, aby wyraziciele złego że powiem, 
początku, zdawali się iść bardzićj za obłąkanem 
niż za skażonem sercem. Wszak nieinaczćj po-. 
dobno radzi i prawidło estetyczne, w ćałkówi= 
tem skażeniu moralnem nieupatrujące żadnej 
poetycznćj treści. To zwłaszcza wolne być mo- 
że od przesady i umyślnego naciągania, gdy i 
podług historycznćj prawdy nie samolubstwo i 
pożiomość, ale cnota i wzniosłość odnoszą tu 
w końcu zwycięztwo. i 

A nie sama tylko epoka Piastów bogata unas 
w taką prawdę i w taką poezję: mają ją i pó- 
źniejsze, jako rozsńucie jednćj i tejże samćj ód 
początku dziejowćj treści. 


r 
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kontrolę zarządu majątku nieruchomego krajowe- 
go, ma naczelny zarząd nad zakładami i fundusza- 
mi publicznemi kosztem kraju utrzymywanemi i t. d. 

Uchwały zapadają większością głosów, a stósun- 
ki wydziału ścisłego z władźami krajowemi utrzy- 
mywane |są za pośrednictwem naczelnika kraju. 
Obok tego ścisłego wydziału istnieje jeszcze wy- 
dział pełny, który składać się ma z członków wy- 
działu ścisłego i innych członków z kraju powo= 
lanych.w pewnej liczbie tak aby nie przenosił 48 
członk 
w stolicy władzy krajowej, a naczelnik kraju jako 
komissarz rządowy otwiera go i zamyka. Czynno- 
ści jego rozciągają się do ogólnych spraw krajo- 
- wych, czyni on propozycję i uchwala co do ogól- 
nych spraw iurządzeń, zakładów, budowli i przed- 
siębiorstw; zaciąga: pożyczki krajowe, podejmuje 
wydatki krajowe, czuwa nad majątkiem krajowym, 
nad regulacją kredytu i długów, stanowi o nabyciu 
i sprzedaży nieruchomości i t. d. (Czas.) 

E MN. Gp I. A. 

Paryż,21 Sierpnia. Nie mamy dziś nie ważne- 
go znowin politycznych. Szczęśliwe przybycie 
rodziny cesarskićj do Biarritz jest jedynym fa- 
omnićć, i sama nieo- 
ecznem wytłomacze- 


ktem o którym możemy v 
becność monarchy jest do 
niem ciszy politycznej | j się znajdujemy. 

Książe następca tronu zniósł podróż bez żadne- 
go utrudzenia. W Biarritz sym Francji zastanie za- 
pewnie deputowanych mających mu złożyć akt 
mianujący go obywatelem Nawarry, o których 
Messager de Bayonne doniósł, że udali się w dro- 
ge do Paryża. 

Mówią, że Cesarz korzystać będzie z swojćj po- 
dróży do Biarritz aby na miejscu osobiście roz- 
patrzyć się w warunkach sieci kolei pirenejskich, 
którą wielkie interesa finansowe mające w nićj u- 
dział, byłyby cheiały widzić rozstrzygniętą przed 
wyjazdem Jego C. Mości. Dojrzalsze na miejscu 
rozpatrzenie się, niewątpliwie korzystne będzie dla 
tego przedsięwzięcia. 

Mówią, że cała rodzina orleańska-ma się zebrać 
w Claremont w dniu 26 b. m., ale to zebranie spo- 
wodowane przez rocznicę urodzin królowej Marji- 
Amelji, może nie mióć źadnego związku z poli- 
tyką. > 

Ae w teatrze Opery bylo przedstawienie 
wznowionćj opery Rossyniego Wihelm Tell, w zu- 
pelnćj całości i bez żadnćj zmiany, tak jak ją nie- 
śmiertelny maestro napisal. 

Administracja opery nie nie zaniedbała aby to 
kompletne. wznowienie pod względem o! : lzenia 
rol i wystawy, uczynić doskonałem, a przyjęcie 
jakie to pierwsze przedstawienie znalazło u pu- 
bliczności, zapowiada długi szereg powodzenia, 
z którego i kassa teatru mićć będzie realną ko- 
rzyść. (/ndep. Belge). 

— Na jednem z ostatnich posiedzeń, jeden 
z członków senatu p. baron de Ladoucette, przed- 
stawił téj izbie propozycję mającą na celu ułożenie 
zasad kodexu rolniczego. Komissja którćj ta pro- 
pozycja została oddaną do roztrząsania, zajmowa- 
ła się nią gorliwie na całóm jednóm posiedzeniu. 
Monitor ogłasza pierwszy raport, który p. de Casa- 
bianca złożył w imieniu tćj komissji. Projekt wy- 
pracowany przez komissję, dzieli kodex rolniczy 
na trzy księgi, z których pierwsza ma za przedmiot 
zarżąd gruntu, druga zarząd wody a trzecia poli- 
cję wiejską. Raport |zamieszczony w Monitorze o- 
bejmuje tylko część pierwszą, to jest zarząd ziemi; 
ale traktuje mnóstwo kwestji nader ważnych dla 
rolnictwa, mianowicie kwestję tyczącą się rozdzie- 
lenia posiadłości wiejskich, obowiązkowy udział 
właścicieli ziemskich w robotach dotyczących 
wspólnego interesu, posiadłość ziemską, rozgrani- 
czenia, ogrodzenia i nakoniec zwyczaje i kontrakty 
wiejskie. Dwie drugie części projektowanego kode- 
xu tyczące się zarządu wód i policji wiejskićj, bę- 
dą przedmiotami osobnych raportów. (J. d. D.) 

— Dopelnione tu przedwczoraj aresztowania do- 
tknęły prawie wyłącznie osób które się cisnęły na 
stacji kolei kiedy Cesarz miał odjeżdżać. W kilku 
przypadkach usiłowano stawić opór, ale policja 
z łatwością go przemogła. 

Do przedsięwzięcia prób osiedlenia chińczyków 
w Algierji, dało powód między innemi szczególne 
powodzenie takiejże kolei na wyspie Reunion, gdzie 
przez immigrację chińczyków i indjan, zastąpiono 
niedobór naszych robotników. (Pr. St. Anz.) 

— Zapewniają że wskutku ostatnićj rady udzie- 
lonćj przez p. Thiers, hr. paryzki nie ogłosi wcale 
manifestu w dniu 24tym b. m. Wszyscy znakomi- 
ci orleaniści udadzą się do Claremont, aby w dniu 
25 b. m. znajdować się na nabożeństwie żałobnóm 


. Zbiera się on na wezwanie cesarskie 


1 


z powodu rocznicy zgonu Ludwika Filipa. Przy tćj 
okoliczności będą nowe narady z książętami orle- 
ańskiemi. 
Legitymiści wracający z Frohsdorf, zapewniają, 
że hr. Chambord nie miał wcale myśli wydania ja- 
kiegokolwiek manifestu. 
RU L$,.$ 


(Le Nord.) 
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scy oddają spr 
ry jéj dowodził własn 
dowodził. Strata jed 
tków sprawiła, wielk 
dziewają się, że ten 


korsarze zrabowali bryg pr 
wali osadę. Dniem pierwć ; 
azem być 


była niczem zakłóconą, ale tym ı 
nij iczbie na 
, książe rozka- 


3 "c ni 
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Maurowie zgrownadzeni w z 
brzegu, wywiesili białą ehorągi 
zał zbliżyć się do brzegu. W tej chwili usł 
świst kuli która zraniła jednego majtka. S y 
odpowiedziały kilku strzałami. y3 

Książe wrócił do korwety, , kazał wsiąść 70 
ludziom w szalupy i uderzył na rozbójników 


z 
inaczćj. 4 A. se h 


zgromadzonych na brzegu w liczbie około 600. | 


Scigał ich aż na wzniesiehie stromćj góry gdzie 
chciał zatknąć chorągiew pruską. To przedsię- 
wzięcie chocia miradi jszkodami grunto- 
wemi i zaciętym oporem mieprzyjaciela, zostało 
najzupelnićj wykonane. Chorągiew powiewała na 
szczycie góry. Książe ścigał jeszcze za rozbójnika- 
mi ku ich kryjówkom i tam to poniósł ranę w no- 
gę, a jego adjutant poległ. (Indep. Belge). 
P O R E OyG ALI 84 

Lizbona 12 Sierpnia. Zdaje się być już dowie- 
dzionćm, że gwardja obywatelska a mianowicie 
piechota, skłonną była przyłączyć się do wichrzy- 
cieli. Król ztego powodu wydał postanowienie, 
które calą tę siłę zbrojną eddaje pod tymczasowe 
dowództwo hr. Ponte de Santa Maria, który w nie- 
obecności księcia Saldanha zastępuje go w do- 
wództwie armji. Prócz tego ogłoszono postanowie- 
nie, że gromady na ulicach złożone z więcćj niż 10 
osób, mają być przemocą rozpędzone, lub jeśli 
w. 15 minut po otrzymaniu wezwania nie rozejdą 
się dobrowolnie, mają być aresztowanemi. Podczas 
gdy te postanowienia były powzięte i podane do 
druku, wichrzyciele zaczęli licząc na obojętne za- 
chowanie się gwardji obywatelskićj, zgromadzać 
się na rozmaitych głównych ulicach i placach. Ale 
wieczorem wojsko które zajęło miejsce gwardji na- 
rodowćj, rozproszyło ich zupełnie i o godzinie dzie- 
siątćj miasto było jeszcze spokojniejsze niż zwy- 
czajnie. Wojsko nie wahało się ani na chwilę użyć 
pałaszy i karabinów przeciw wzburzonemu motło- 
chowi, (bo rewoluejoniści zasługują najsprawiedli- 
wićj na to nazwanie) i przywrócenie swobody opła- 
cone zostało kilku ranami od pałasza, z których 
żadna jak się dowiadujemy nie okazala się śmier- 
telną. Ciągle dotąd utrzymują, że lud podniecany 
był przez polityczne intrygi i chociaż w tymwzglę- 
dzie nie ma dość stanowczych dowodów, jednak- 
że bardzo być może, iż każde ze stronnictw usilu- 
jących dostać się do steru rządu, tudzież migueli- 
ści którzy zawsze są pod ręką, gdzie tylko idzie o 
sprawienie rządowi kłopotu, mieli stronników mię- 
dzy wichrzycielami, którzy z tych niepokojów 
w celach stronniczych korzystać starali się. 

(Preussischer St. Anzeiger). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

Konstantynopol 8 Sierpnia. Słychać że nader 
ważna kwestja jest ob ecnie w robocie w radzie por- 
ty. Idzie tu podobno o przywilój wyłącznćj explo- 
atacji wszystkich kopalni, a przynajmniej, kopalni 


stęp téj jarodowćj | 


zano | 


cone. | ć 


węgla w.Turcji. Łatwo pojąć że w obec coraz 
większeg: ijania się żeglugi parowej i kolei 
żelaznych, które przecie kiedyś muszą być zapro- 


 wadzone w państwie otomańskiem, monopol kopal- 


ni węgla przedstawia niezmierne korzyści. Pojął 
też to doskonale szczęśliwy przedsiębierca, który 


otrzymał przywilej na kolej z Konstantynopola do 


Aidin. To pierwsze powodzenie obudziło w nim 
ch do dalszych i zaraz wystąpił z żądaniem 
ori eju na kalj do Adrjanopola. Można spo- 
dziewać się że nasz rząd nie odmówi tćj małćj przy- 


jemności człowiekowi tak wymownemu jak nasz 


an rzedstawiwszy prośbę o ten nowy 
z siębierca postrzegł żekolćj że- 


latarnia bez 
Turcja posiada 
tego materjału ego, ale ponie- 
aść w ręce ludzi którzy spe- 
użby publicznćj reprezento- 
azne, mogliby te koleje uczy- 
emi przez swoje zbyteczne 
rzeba zatém koniecznie, aby przy- 
palnie węgla, był następstwem przywi- 
j cała ta służba złączoną zosta- 

śj bankierowie powie- 
ielowi posiadające- 


iennego, 
bez konik 


$ zrozumićć wa- 


en z razu zdawał się 
e byli ludż- 


i téj Aprawy, ale 


; ad homi- 
zdanie uporczywego przyja- 
oprzeć tak silnym argumentom: 
*zterech exemplarzach: »Okazicielo- 


piastrów.« i 

wzięciu pieniędzy protektor pomyślał o u- 
mieniu zadość swoim zobowiązaniom. Sprawa 
a została przedstawioną radzie państwa, ale Fetti- 
Ahmet-pasza przedstawił tak niepiękną jéj stronę, 
nazwał ją tak ubliżającem a najsłuszniejszem imie- 
niem, że cała rada jednogłośnie odrzuciła ją. Nie 
wiemy tylko czy 4 miljony piastrów zostały zwró- 
(Le Nord). 
— Ostatuią pocztę z Lewantu przywiózł do. 
rsylji paropływ /ndue. Jenerał Pariset opuszcza 


Konstantynopol 14 b. m.—Interesa gabinetu ture- 


ckiego mają być z powodu kwestji Księztw Nad- 
dunajskich bardzo zagrożone. 

Persja znajduje się w bardzo krytycznem poło- 
żeniu. Choroba wina i zaraza na bydło, sprawia- 
Ją straszne zniszczenie. Do tego dodać należy, że 
dwie najżyzniejsze prowincje Persji tylko juź no- 
minalnie do nićj należą. (Pr. St. Anz.) 

— Jeden z dzienników |konstantynopolitąńskich 
podaje adres podpisany przez znaczną liczbę star- 
szyzny wołoskiej i przedstawiony kajmakanowi 


Janowi Ghika. Następujący frazes dostatecznie 


daje nam poznać ducha tego dokumentu: »Spo- 
dziewają się oni, że kajmakan zwróci uwagę na 
opinję publiczną, odrzucając mizerną politykę któ- 
ra do dziś jeszcze usiłowała przytlumić najszla- 
chetniejsze natchnienia.u 

W liście z Galaczu znajdujemy bardzo ciekawe 
opisanie podróży i przypadków kapitana Magnan 
i jego małego paropływu Lyonnais. Wiadomo. że 
pan Magnan otrzyraał przywilćj żeglugi na rze- 
kach Sereth i Pruth, ale nie bez wielkićj opozycji 
ze strony Austrji, która tu postąpiła podobnie jak 
w sprawie banku mołdawskiego pana Nulandt. 

: (Le Nord). 
W:;sŁ O pi@ lHo „Y, 

— Berlińska Borsen. Ztg która przed dwoma 
dniami zapewniała, że sprawa neaopolitańska mo- 
że być uważana za zupełnie załatwioną, odwołuje 
obecnie własne słowa swoje, i utrzymuje, że gabi- 
net wiedeński wyczerpawszy bezskutecznie wszyst- 
kie środki pojednawcze, zaproponował jako osta- 
teczny sposób, poddanie spraw włoskich a mia= 
nowicie neapolitańskich, kongresowi europejskie- 
mu, który ma się zgromadzić w Wiedniu. Jest to 
myśl którą już poprzednio inne dzienniki niemie- 
ekie przedstawiły, ale która mimo to nie zdaje się 


zasługiwać na uwagę. Kongres ten ma mićć ten 


sam cel co konferencje w Rzymie w 1832, tylko 
że zamiast po prostu spisać życzenia konferencji 
w stosownym memorjzle, tym razem ma być uło- 
żony formalny protokół, w którym będą wyłożo- 
ne rezultaty konferencji. (Ind. Belge). 
— Jeden dziennik niemiecki zamieścił w tych 
dniach rozbiór odpowiedzi Króla neapolitańskie- 
go na przedstawienie uczynione mu przez rządy 
Francji i Anglji. Król w téj odpowiedzi protestuje 


a zniechęcić, i 
ć, każdy 


przeciw obcćj interwencji w sprawach swego rzi- 
du i pyta się lorda.Palmerston, jak gabinet an- 
gielski przyjąłby przedstawienie rządu neapolitań- 
skiego w przedmiocie stanu Iadji i Irlandji. 


Ta iosynuacja wprawiła w wielki gniew całą 


prasę angielską. G/obe unosi się aż do obelg 
z. grzecznością do którćj tylko dziennik. angielski 
może być zdolnym Times nie tak bardzo gnie- 
wliwie przemawia. Utrzymuje on, że stan pod- 
danych angielskich w Iadjach i Irlandji jest pod 
każdym względem wyborny. Europa wić co są- 
dzić o tem twierdzeniu które się odznacza tylko 
swoją śmiałością. Times obstaje przy prawie ob- 
cych mocarstw jnterwenjowania w sprawach kró- 
lestwa neapolitańskiego i daje do zrozumienia, że 
interwencja ta zostanie spełniona siłą oręża. 
Niepodobna z większą otwartością zalecać po- 
wstanie i wojnę domową, ale zdaje nam się, że 
jeśli Times ograniczy się na takich zachętach zo- 
stawiając Neapolitańczykom użycie tych rad jak 
im podoba, w-rakim razie czekać będzie dłużćj 
niż się spodziewa na tę rewolucję którćj tak 
pra kę f $ ; 
Ideja kongresu do roztrząsania i rożwiązania 
spraw włoskich, wprowadzona pierwszy raz w je- 
danym z dzienników niemieckich, a która miała się 
zrodzić w gabinecie wiedeńskim, zarówno niepo- 
doba się Piemontowi jak + Neapolowi. To ostatnie 
mocarstwo szczególnie ma liczne powody niezgo- 
dzenia się na tę myśl, a najprzód prawo do jakie- 
go się stanowczo odwoływa. prowadzenia swoich 
interesów tak jak mu się zdawać będzie najlepićj. 
(Unmdependance Belge). 


NIESPODZIANKA. 


(Ciąg dalszy). 
j (Patrz Ner Kroniki 435°) 

Se Mój ojciec umarł! — krzyknęła. 

Pani de Fourgerolles, która nigdy zbyt nie lu- 
biła pana de Rosier, wzięła ją za rękę. 
„ Wielkie. to nieszczęcie moje dziecko — rze- 
kła jej — ale widzisz, on nigdy nie słuchał rad ni- 
czyich. Musiało się wreszcie źle skończyć. 

Miexandryna nie słyszała nic. Ona patrzała tyl- 
ko w te drzwi, po za któremi znajdowało się ciało 
jój ojca. 

— Otóż dla czego on chciał koniecznie wypra- 
wić Ludwikę do klasztoru! — rzekła. Znagła roz- 
jaśniło jéj sięw myśli. 


—_—— 


— Nieszczęśliwy! — zawołała. — Odebrał so- 
bie życie. „dla 
— (00! co ty mówisz! = rzekła pani de Fouge- 


rolles. nab j 
Alexandryna konwulsyjnie schwyciła ją za ramię. 
— Ale to pani nie wiesz. Wreszcie mnie on 

tylko się zwierzył z tego. jBiedny moj ojciec był 

przywiedziony do zguby, szepnęła jej do ucha. 

— Do zguby: w takim razie ty, nic Już nie masz. 

Powiedziawszy to pani de Fougerolles puściła 
ręce siostrzenicy, które trzymała dotąd w swoich. 
Korzystając z tego Alexandryna, wbiegła do gabi- 
netu, żeby zobaczyć ojca po raz ostatni. Ciało by- 
ło już zimne. Uklękła chcąc go pocałować, ale do- 
tknięcie tego czoła skrzepłego, dziwną jéj Przy” 
krość sprawiło. Podniosła się wydając krzyk, 1 
padła zemdlona. 

Wiesć o Śmierci pana du Rosier rozleciała Się 
po mieście z szybkoscią błyskawicy. Wiadomość 
o powstaniu któreby rząd wszelki zburzyło, nie- 
byłaby zdolną wywołać więcćj zdziwienia. 

— On! wczoraj tak zdrów jeszcze — on! tak 
szczęśliwy — mówiono. 

Ale kiedy się dowiedziano, że nie zostało po nim 
nie a nie z ogromnych owych bogactw, które mu 
przypisywano zdziwienie przeszło w osłupienie. 
Wtedy dopiero przypomniano sobie i zrozumiano 
rozmaite tajemnicze miny i przemilczenia starego 
notarjusza i przez tydzień cały o niczem już innem 
nie było mowy. 

Zdaniem powszechnem, pan du Rosier umarł na 
uderzenie krwi piorunujące, aleniektórzy, a naich 
czele notarjusz, zdawali się przypuszczać, że inna 
jakaś przyczyna przyśpieszyła to traiczne rozwią- 
zanie. s 

—- Uderzenie krwi! Uderzenie krwi! Dobrze to 
mówić mruczał stary — ale ma ono swój To- 
zum, i dobrze mu z tém jest, że jest nieme. 

Resztę zostawiał on domysłom, czy też chował 
dla siebie. i 

Zajmowano się teź nie pomału przyszłością Ale- 
xandryny i Ludwiki. | ;-4 

— Wychowane w takich zbytkach, jak też to 
one zniosą wyrzeczenie się tysiąca rzeczy do któ- 
rych były nawykłe? Co też one zrobią z sobą. 


ładzie spadające na policzki i szyję. Przyglądała 
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I potem znowu, ile razy była mowa. o tem sła- 
wnem małżeństwie, o którem tak juź dużo i długo 
gadano, najzłośliwsi uśmiechali się znacząco, 

— Bądź zdrowa dziewczyno — mówili — nie 
czekaj mię, może nie wrócę. 

Przez dni parę Alexandryna była jakby odurzo- 
na, więcćj jednak oddawała się zabiegom około 
domu jak swojemu nieszczęściu. (Czas zbywający 
poświęciła pocieszeniu Ludwiki. Dziwało ją tylko 
niemało, że dotąd nie odwidził jéj- pan de Mau- 
vezin, ale przypisywała postępowanie to delika- 
tnemu uczuciu serca, które obawia się nasuwać 
pamięci inne prawa tam gdzie smutek głos : za- 
brał. Zresztą okazywała godność wielką i podda- 
nie się losowi. Ale jakiegoż doznała wrażenia, kie- 
dy na czwarty dzień wręczono jéj list, w którym 
p. de Mauvezin; wiedzieć jéj dawał, że interes nie 
cierpiący zwłoki zmusza go wyjechać na wieś, 
w sposób nie pozwalający mu oznaczyć kiedy 
wróci. Zresztą zapewniał ją o swoich uczuciach, i 
o szczerym żalu, jaki uczuwa z powodu jćj nie- 
szczęścia. 

Przeczytawszy list ten, Alexandryna. doznała 


'raczój oburzenia niź bólu. Gniew, wstyd, wstręt, 
'wzgarda, podzieliły między sobą jej serce. 


¿m l ja mogłam kochać tego człowieka — mó- 


'"wiła sobie. 


Na samo wspomnienie o tem twarz jéj mieniła 
się. Miłość poległa od jednego razu. — Pozosta- 
ło tylko pomięszanę uczucie wściekłości i nienaw1- 
ści, które w nićj wszystką krew wzburzało. 

— Nędzmik! — mówiła. Gdyby. był. nie pisał 
wcale—byłoby to zdradą, niczem więcćj. Ale ten 


 bilet—to już zuchwalstwo i głupota! 


W pierwszym gniewie podarła go w kawałki, a- 
le w chwili wiedy je rzucić miała, zastanowiła się 
i włożyła na powrót w kopertę, 

— Nie, rzekła do siebie—niech zostanie lepićj. 
Będę go sobie odczytywać, żeby mu nie przeba- 
czyć póki życia. 

Po raz pierwszy Alexandryna głębićj spojrzała 
w przyszłość. Zostawszy sierotą i bez majątku, 
mogła liczyć chyba na panią de Fougerolles, któ- 
ra jednak weale nie grzeszyła czułością. Jedyna 


jéj nadzieja prysła bezpowrotnie, nie widziała już 


przed sobą nie innego, nad niepewność i ciemność. 
Rozmyślała, stojąc oparta o kominek, wprost 


zwierciadła, z twarzą opartą na dłoni.  Mimowol- 


nie. podniosła oczy i ujrzała swoje odbicie. Wi- 
dok tćj twarzy bladej przy oświetleniu nocnem. 
prawie ją przestraszył. Zdało jéj się niejako <wi- 
dzić. twarz obcą sobie zupelnie. Oczy tćj twarzy 
miały blask dziwny, czoło zaćmione, włosy w nie- 


się sobie dlugo, jakby się tym sposobem doczytać 
chciała co się działo w jéj sercu. Otaczała ją noc 
i cisza, list Anatola trzymała w ręku. 

— Jestem piękna — rzekła do siebie pół gło- 
sem—mam rozum—nie wszystko stracone. 

Zadrzala na dźwięk własnego swojego głosu. — 
Przesunęła ręką po czole i ocknęła się, jak ze snu 
przykrego i postanowienie było już źrobione. 

I 


Przy otworzeniu spadku po panu du Rosier, 
zglosiło się kilku wierzycieli. Wchodząc w pra- 
wa swój matki mogła Alexandryna ocalić od zgu- 
by bardzo znaczną summę. Pani de Fougerolles 
dziwnie ja do tego naklaniała, nie zaniedbując 
przy tćj sposobności oskarżać szwagra o nieprze- 
zorność i marnotrawstwo. Ale Alexandryna ani o 
tem słyszyć nie chciała, oświadczając, że cały spa- 
dek należy się jak najsłuszniej wierzycielom i zrze- 
kając się go na ten cel jak najbezwarunkowićj. Wy- 
krzykiwała na to Baronowa, ale za to całe miasto 

odziwiało te dowody bezstronności i prawości cha 
rakteru młodćj dziewczyny. Prześcigano się w po- 
chwałach, nawet stary notarjusz, wyznawał pół- 
gębkiem, że postępek podobny, jest równie szla- 
ehetny jak wspaniały, robił jednak przy tem pe- 
wne wielce znaczące ust ściśnienie, i naciskany py- 
taniami dawał do zrozumienia, że w jego mniema- 
niu znalezienie się podobne więcćj przemawia na 
na stronę głowy niź serca. 

—_- Jestto sobie djable dumna dziewczyna—-mó- 
wił — a zresztą, dała sobie słowo raz na zawsze, 
nie być podobną do nikogo. 

Niemnićj jednak korzystał ze sposobności odwie- 
dzenia jćj, ofiarując się zarazem z usługami, do 
czego rościł sobie prawo jako stary przyjaciel do- 
mu. Alexandryna, przypomniawszy sobie, że czę- 
sto widywała go niegdyś w domu ojca, zanim je- 
szcze przypadkowa jakaś okoliczność poróżniła 
ich z sobą, przyjęła go jak najuprzejmićj. Stary 
notarjusz wrócił zachwycony jéj osobą. Wszyst- 


(chowaj tę rękę którąś wzięła, 


ko w nićj podobalo mu się dziwnie: sposób jćj my- 
ślenia, siła przekonań. Tylko ile razy chwalono 
w jego obecności, szlachetność jćj obejścia, wdzięk, 
rozum: 

— Tak, tak, — mówił na to — jest tam chara- 
kter... 

Oburzano się na tę dziwną pochwałę. 

— Charakter to nie rzadkość! Któż nie posiada 
charakteru? Takze sobie dziwna pochwała! 

— A! tak mówicie? — odpowiadał p. Deschape- 
lles urażony. — Charakter! ależ to największa rza- 
dkość na świecie. Zaden z nas ilu nas jest tu nie po- 
siada charakteru, ani wy, ani ja. Moulins nie jest 
przecież lada zakątem, jednak sprobujcie przetrzą- 
snąć miasto całe z przyległościami, czy najdziecie 
kogo drugiego takiego, jak ja rozumiem. Jednym 
chce się tego, drugim owego, ot i rzecz cała. Ale 
wiedzieć, czego się chce, mieć wytrwałość i wolę 
i być ciągle jéj panem, otóż to jest co stanowi 
charakter, a nie zdaje misię, aby tu się znalazł któś 
drugi, podobny w tem do panuy du Rosier. 

Powiedziawszy to Deschapelles zażył tabaki. 
Obrzucono go pytaniami: czegoby takiego chciała 
jego bohaterka? ale on nie dał juź wyciągnąć z sie- 
bie nie więcćj, ztąd wzięto wreszcie jego słowa za 
zwyczajną, właściwą mu często gadaninę. 

Pewnego poranku oznajmiono Alexandrynie 
Ewarysta, którego niewidziała była od. śmierci 
p. du Rosier. 

— Nie chciałem być natrętnym w. pierwszych 
chwilach smutku — rzekł jéj — przychodzę dziś.. 

Zdawał się być pomięszany. Ńpoglądał na nią, 
i nie mógł przyjść do słowa. Nareszcie zrobiwszy 
wysilenie:; 

— Czy przypominasz sobie kuzynko — rzekł 
wzruszony — rozmowę, którąśmy mieli pewnego 
wieczora na moście? 

— Przypominam sobie — odpowiedziała Ale- 
xandryna — dla czego mnie się pytasz o to? 

— Gdyż ręka, którą ci ofiarowalem wtedy, jest 
zawsze twoją, i zrobiłabyś mię szczęśliwym, przyj- 
mując ją. — Okoliczności może się zmieniły. 

— Qóż cię na tę myśl naprowadza? — zawoła- 
łą żywo, bacznie mu się patrząc w oczy. 

— Przebacz mi kuzynko, że pozwolę sobie mó- 
wić otwarcie, ale zdaje misię, że związki krwi ja- 
kie nas lączą, mogą to upoważźniać poniekąd. 

— Mów zatem: 

— A więc — zdaje mi się — że on — porzucił cię. 

Alexandryna pobladła z lekka, wzięła szklankę 
wody i wypiła ją tehem jednym. 

— Prawda — rzekła. 

— Nie guiewasz się na mnie kuzynko? — pod- 
chwycił Ewaryst. 

— Ja? na ciebie? i za co? 

Wzięła go za rękę i łagodnie patrząc mu w oczy: 

— Więc wracasz do mnie — rzekła — dla te- 
go jedynie, żem sama i opuszczona? k i 
— Czyliź nie jestem twoim przyjacielem? Za- 
będę ci wdzięczny. 
wszystkiemi siłami mojćj duszy. Gedi 

Alexandryna spuściła głowę ra piersi, i pomy- 
ślała przez chwilę. 

— To niepodobna — jak na teraz przynajmniej, 
— odezwała się wreszcie. — Oddałabym jaknaj- 
chętnićj jedną połowę z tego życia, które mi zo- 
staje, żeoy drugą poświęcić tobie... ale.. ale juź za 


późno. 
— Za późno! w twoim wieku! — zawołał. 
— Nie zrozumialeś mię — odpowiedziała ze 


lzami w głosie — młodość tu nic nie znaczy. Czy 
nie widziałeś ani razu uschłych gałęzi na młodem 
drzewie? 

Evariste chciał cóś odpowiedzić, ona go po- 

wstrzymała skinieniem: 
— Nie, wierz mi mój kuzynie — rzekła z mo- 
cą, — tobie potrzeba serca tkliwego i pelnego slo- 
dyczy, które by ci było oddane całkiem, jak na to 
zasługujesz, a szczerze powiedziawszy, ja niemam 
serca takiego, albo raczćj już go nie mam. Moje, 
pełne jest żółci i goryczy. Zostaw mię samą. 

— Alexandryno! ty go kochasz jeszcze. 

— Prócz siostry mojćj i ciebie, nie kocham juź 
nie więcćj na świecie, przysięgam ci. Było w gło- 
sie Alexandryny, cóś tak dziwnie szczerego, że nie 
podobna było nie uwierzyć jéj od razu, ale zara- 
zem i tak przykrego, że to Ewarysta przejęło dre- 
szczem. Zrozumiał, że nie wypada mu nalegać 
dłużej. 

— Cóż myślisz zrobić z so04? 

— Udam się do pani de Fourgerolles. 

Evarsite wstał z krzesła. 

— Ależ biedne dziecko — rzekł — ty jéj nie 
znasz chyba? 


Alexańdryna spojrzała na niego spokojnie. 

—i*Tak sadzisz? — rzekła — zresztą być to mo- 
że W'każdym razie rózpatrzę się, i będę cierpliwą. 

Wyszedłszy od swćj kuzynki, Evariste nie wie- 
„dział sam to ma zrobić z sobą. Czuł się przygnębio- 
nym, jakby człowiek, któremu wymknęła się ostat- 
tnia nadzieja. Wieczorem kazał ząpakować rzeczy 
F zanieść je na kolej, ale potem rożmyślił się, że 
może Alexańdrynę spotkać co złego. 

— Możesz tam ona sóbie dać radę bezemnie? — 
rzekł w duszy. I został. 

Przełóżona klasztoru, w którym wychowywano 
Ludwikę, żądała ją zatrzymać. Baronowa niemia- 
ła pic przeciw temu. nie byłaby się również zgor- 
szyła i odjazdem Alexandryny, ale ta oświadeżyła 
stanowczo, że woli żóstać przy ciotce, 1 prosiła 
ją, żeby się mogła jesżcze tego samego dnia spro- 
wadzić do nićj. Odmowa w takim razie mogła wy* 
wołać oburzenie powszechne, odpowiedziała jej,że 
przyjmie ją z przjemnością. 3 

Pani de Fougerólles, jak wiemy, mieszkała na 
przemian w Paryżu i na prowincji. Posiadała ona 
pomiędzy Moulins i Nevers, na brzegach Allier, 
zamek w którym przepędzała lato, w Paryżu zaś 
hotel przy ulicy Uniwersyteckićj, gdzie zjeżdzała 
na zimę. Jednak zdarzało się najczęścićj, jak jóż 
widzieliśmy, że w porze, w którćj miała zwyczaj 
wyjeżdżać na wieś, żatrzymywała się, po drodze 
niby w Moulins, gdzie spotykała ją gościtiość þa“ 
na du Rosier, tem przyjemniejsza, że nic nie ko- 
sztująca, Bawiła tam zwykle czas nieograniczony, 
i okazywała się mało wymagającą, żeby sobie tem 
bardzićj oszczędzić wydatków, ale pospolicie wy: 
jąwszy w razach nadzwyczajnych, na czas wino- 
brania przenosiła się do Bertoche, dokąd już razy 
parę towarzyszyła jéj Alexandryna, za nim jeszcze 
miały miejsce smutne wypądki, które ją tam spro- 
wadziły stanowczo, tak jak się wlaśnieteraz stało. 

Zamek Bertoche była to silna budowa ż wieku 
XIV, mająca w,sobie wiele z tej feodalnćj i wojo- 
wniczćj wspaniałości, jaka odznacza pobliskie 
w tym rodzaju gmachy w Grossouvre i Apremont, 
które są ozdobą i chlubą rzeki Allier. Grube mu- 
ry o szerokich gzemsach, mające w pośrodku wie- 
żę z blankami, opasywały go zewsząd. Tkwiła 
w nich w jednem miejscu ódwieczna kula angiel- 
ska z czasów jeszcze Dziewicy. Rzeka Allier roz- 
taczała się u stóp wzgórza, na którem wznosił się 
zamek, i zkąd rozległy był widok na płaszczyzny 
i lasy, pośród których oko z upodobaniem ścigać 
mogło świetny bieg wody, rozlewajcćj się w. za- 
krętach. Część zamku zamieszkana przez barono- 
wę obrócona była ku obszeruemu dziedzińcowi, i 
składała się z czworobocznego pawilonu o dwóch 
skrzydłach w tył cofniętych, jedno-piętrowych, 
nad drzwiami głównemi, znajdował się wielki kom- 
pas mający dlugą zardzewiałą igłę. Części boczne 
w dziędzińcu służyły za mieszkania dla służby; 
były tam także stajnie, śpichrze i sklady, naweto- 
bora przerobiona z dawnój kaplicy. Pokój, który 
Alexandryna była juź zajmowała kiedyś, i do któ- 
rego się udała też po swojem przybyciu do Berto- 
che, znajdował się na krańcu jednego z skrzydeł i 
wychodził na dolinę; kamienny balkon dozwalał 
widzić ztamtąd znaczną część okolicy. Była to 
wielka komnata, powleczona starem obiciem fla- 
mandzkiem, łóżko z pawilonem zajmowało kąt na- 
przeciw okna. Pierwszy dzień swojego tam po- 
bytu obróciła Alexandryna na uporządkowanie 
sprzętów, które przywiozła z sobą z Moulins, wraz 
z ulubionemi książkami. To znów wychodziła na 
balkon i tam, zamyślona przebiegała wzrokiem po- 
smutniałą okolicę, po którćj niebo zachmurzone na 
burzę przesuwało ponure cienie. . Ta samotność, 
tą cisza głęboka, przerywana tylko świstem wiatru 
i drzew szumem,dziwnie przystawała do jéj umysłu. 

W pierwszych dniach, życie Alexandryny w zam- 
ku Bertoche było smutne i jednostajne. Nikt nie 
przyjeżdżał, ani nie odwidzano nikogo. Wieczory 
spędzano w dużćj sali, gdzie pani de Fougerolles 
przyjmowała swoich dzierżawców. W czasie te- 
go, haftowała dywan, a Alexandryna albo czyta- 
ła, albo haftowała także. Q dziesiątćj, skończy- 
wszy: obrachunki, baronowa oddalala się do swo- 
jego pokoju. Od wieczerzy aż do udania się na 
spoczynek, zamieniano może z dziesięć słów roz- 
mowy. Milczeniem ponurem zewsząd ją otaczają- 
cem, mierzyła Alexandryna cały ogrom straty któ- 
rą poniosła, a jednak nietylko nie poddawała się 
rozpaczy, ale owszem, jak to był przewidział jćj 
ojciec, stawiała odważne 'czolo smutnym kolejom 
życia, które ją czekały. 


| wiódł ją z tego odrętwienia. ` 


| nie przedstawiano mi rachunków takich 
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Po wstrząśnieniu, które wygluzowało z jéj bér- 
ca wspomnienie pana de Mauvezin, odosobnienie 
to niezbyt się Alexandrynie przykrzyło. Dozwałało 
jéj ono pozbierać siły 1 wypróbować je, zanim 
wypadnie wstąpić w zapasy zżyciem. Alexandry- 
na usiłowała niejako zbadać: dokładnie wszystkie 
swoje zasoby i zdobyć sobie umiejętność trafnego 
poglądu w to'co ja czeka. Niektóre odeźwania 
się ciotki, dały jéj teraz dopiero zrozumićć całą 
wagę owego wykrzyknika, ktorym zdradził się 
Evariste; kiedy mu oznajmiła, że myśli zasieszkać 
przy pami de Fougerolles. Przewidywała ona z tćj 
strony niezłe kwasy i przykrości nielada, ale się 
zdawała na wolę Boską “i” ósobliwszą tymczasem 


/ znajdowała przyjemność, przechadzać się samo- 


tnie po cienistych ulicach ogrodu zamkowego i 
spoglądać wieczorami ze swego balkonu, na obja- 
śnioną światłem miesięcznem malowniczą okolicę 
Bertoche. Wypadek, który zaraz opowiemy, wy“ 


Pewnego poranku wręczono niejakićj pani 
Ledoux, która zarządzała domem pod surowem 
zwierzchnictwem pani de Fougerolłes, rachunek 
należności za rozmaite pachnidła, wzięte przez 
Alexandrynę u któregoś z kupców w mieście. 
Przyzwyczajona do dobrego bytu, Alexandryna 
miała przywyknienia tych mnóstwa drobnych po- 
trzeb życia eleganckiego i ani przez głowę jćj nie 


przeszło, że można się znajdować w półożeniu, | 


w którem się ich wyrzec potrzeba. Pani Ledoux 
nie mając żadnych rozporządzeń w tym względzie, 
po niejakim namyśle, rachuńek ten przedstawiła 
baronowej. Pani de Pougerolles wybuchnęła obu- 
rzeniem, 

— Pięćdziesiąt franków! — zawołała — no pro- 
szę! a to mi lala!... , 


ja na chustki z prostego płótna i bawelniane poń- 
czóchy!... 

„— Panienka jest młoda bardzo. W jój wieku 
nie myśh się wiele —— odezwała się bojaźliwie 


pani Ledoux, którą litość brała nad położeniem 


Alexandryny. 
— 0o? za mloda może? Ja, mając lat dwadzie- 
ścia, prowadziłam juź gospodarstwo i Bogu dzięki 
jak ten. 
Proszę mi go nie płacić. mó 
— "Cóż więc mam zrobić? — spytała Ledoux. 
— Oddasz gó pannie du Rosier, a ona pora- 


dzi sobie w tym względzie, jak się jéj podoba. 
Czyż niedość żem ją przytuliła, mam jeszcze pła- 


cić jej dłagi! Albo nie, daj mi ten świstek, pomó- 
wię z mią o tem sama. 

Mówiąc to pani de Fougerollęs wydarła papier 
z rąk pomieszanćj gospodyni. 


Alexandryna nie wiedząc 0 niczem, wracała so- 


bie w porze obiadowćj z przechadzki po parku. 
Ledoux, która czekała na nią w dziedzińcu, zabie- 
gła jéj drogę. 

— Jeżeliby pani baronowa mówiła panience o 
jakim rachunku należności za pachnidła — rzekła 
do nićj, — niech się panienka tem nie kłopocze: 
mam trochę oszczędzonego grosza, to się to 
zapłaci. 

Znagła otworzyło się okno, przez które wyjrza- 
ła głowa pani de Fougerolles i Ledoux oddalić 
się musiała. 

W chwili kiedy Alexandryna weszła do jadal- 
ni, pani de Fougerollas znajdowała się tam zwój- 
tem wioski, który przyszedł porożumićć się z nią 
we względzie jakichś tam napraw po drogach, do 
czego potrzeba było jëj nakładu. Dziewczyna nie 
miała jeszcze czasu usiąść nawet, kiedy barono- 
wa wetknęła jéj w rękę wspomniany wyżej ra- 
chunek. 

— (o to znaczy moja panno? — spytała jćj. 

Dźwięk jéj głosn był tak suchy i ostry, że Alé- 
xandryna zamiast otworzyć papier, spojrzała jéj 
tylko w oczy. 

— Ależ, przeczytajże waćpanna z łaski swojćj, 
rzekła znowu ciotka. 

— A! wiem — odpowiedziala Alexandryna, — 
to rachunek od kupca pachnideł. à 

— Proszę! więc to panna wypotrzebowałaś ty- 
le tych rzeczy? 

— Tak jest pani, ja sama. 


Pani de Fougerolles porwała papier gniotąć go 


w pięści. : 

— Pięćdziesiąt franków! eo wasan mówisz na 
to? — zawołała odwracając się do wójta. — Pięć- 
dziesiąt franków na same mydła i olejki!... 

Wójt, myślący w tćj chwili o zaliczeniu mu pie- 


ę a Nie ma grósza przy duszy, a 
więcćj daleko wydaje na słoiki i flaszeczki, jak 


U 


[riędzy, które rad był póczuć w kieszem, najśpie*: 
,szniej jak można, złapał się za główę na znak pó- 
dżiwienia. 955 < "o SEER i 

— Pięćdziesiąt franków! — zawołał — to gru- 
by grosz. gt: : > 

'Krew uderzyła Alexandrynie do twarzy: 

— Racz mi pan wybaczyć — rzekla — ale tu 
idzie o mnie, nie o niego. “ s mezem > 

— A! więc to tak przyjmujesz skiszne uwagi 
odezwała się na to pani de Fougerolles. e Sądżę” 
zatem że musisz mićć pieniądze ma płacenie two- 
ich dostawców. ~ ; SMED OAS 
| - Alexandryna uczuła w tem początek burzy. Nie 
chcąc być zgniecioną ód jednego razu, wypadało. 
dać odpór stanowczy. AW HONSROR T T 
| -—Pani wiesz dobrze że mié mam — rzekła: 
wznosząc głowę — ale pozostał” mi jeszeże kilka 
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/kósztówności po mojćj matce, siostrze pani. Sprze* 
dam je i mniemam, że tô wystarczy na zaspokoje-". 


mie rachunku. “VU 


(dee ni 


| — Nakładem ksiggarn:S. H. Merzbacha.przy ulicy Mior, 
dowéj, wyszedł zeszyt Iszy dzieła Tomasza Święckiego, 
| pog tytułem: „Historyczne pamiątki znamienitych rodzin i 
‘osób dawnéj Polski,“ Prenumerata, na całe dzieło, składa- 
jące się z 6ciu zeszytów, wynosi rub. sr. 6 i przyjmują ta- 
kową wszystkie znaczniejsze księgarnia w kraju ı za grani- 
cą, oraz stacje pocztowe. Zeszyt 2gi lego dzięła wyjdzię 
najdalćj za dni 10. ` oj pro. 3 
| — Dzięło Adrjana Krzyżdnowskiego, podtytałem: „Da- 
wna Polska ze sfanowiska jéj udziałn w dziejach postępują“ 
cój ludzkości, skreślóca w jubileuszowym Mikołaja Koper- 


życiorysem autora powiększona, przaz H. Skimborowicza, 
wyszło nakładem. ksiegarni S. s RONEY, ulicy Mio- 
dowéj. Cena žeh tomów ozdobionych portretem autora rs. 
6 i jest do nabycia we wszystkich znaczoiejszych księgar- 
„piach w kraju i za granicą, oi ) 

— Wyszedł z druku zeszyt śty „Rozrywek dla; młodo- 
/cianego wieku” i ohejmuje następujące przedmioty: Pamje- 
taik rodzinny (ciąg dalszy); Sierota; Klementyna z Tańskich 
 Hoftmanowa (ciąg dalszy); Listy z Warszawy (list IU; Zary- 
syz literatury zagramieznej; Prawo Boże, Dziesięciu robo- 
tników matki Ve rt de au; Literatura polska (czytanie 
czwarte); Potęga pióra. Warunki prenumeraty wiadome. . 

— Z drukarni Tomasżewskicgo wyszły dziełkó, w po- 
wtórńóm wydania, pod tytułem: .,Prawidła: pisowoi polskićj 


ngt praktycznie, dla ożytku młodzieży Ludwik Koncewicz, 
były dyrektor gimnazjam, emeryt. Sprzedeje się ono wę 
wszystkich księgarniach Warszawskich po kop. 30. 


ulicy Senatorskićj Nr 460, odebrała następujące nowości: 
muzyczne. Sonvenir d'Qukraine -Morceau. Carącteristique, 
na fortepjan przez Ign. F. Dobrzyńskiego, dzieło 64. Cena 
kop. 60.,A Mademoiselle Louise Smiecińska, Danse Napoli- 
‘taine na furlepjau przez tegoż, dzieło 65, kop. 60. Le Ruis- 
seau Eltuda, skomponowana na fortepjan przez Karola Tau - 
sig (syna) dzieło 6, kop. 52 i pół „Ja niebu chcę ulegać,” 


ny Wielm. panme W. Lasser przez Ad. Massalskiego, cena 
kop. 15. (Dochód przeznaczony na szpital ewangelicki.) 
m z e, 


Wydział górnictwa przy, K. A. P. i Ska r- 
b u. — Podaje do wiadomości, iż w dniu „147. (29) Sierpnia 
r. b. w biurze jego w Warszawie w pałacu dyrektorów.skar- 
bu będącem. o godzinie łej po południu, odbędzie „się li- 
cytacja, za deklaracjami opieczętowanemi, na przedaż cyn- 
ku w cegiełkach pudów 4,500, wyrobionego w hutach rzą- 


ceny rs. 3 k. (5 in plus za jeden pud. Vadium służyć ma- 
jące zarazem za kaucją, oznacza się do licytacji rs. 1500'i 
‘na koszta licytacyjne rs. 30. Wsżystek cynk w ilości pu- 
dów 4.500 zabrany być ma po Koaieć tmiesiąca Listopada 
r. b. partjami, jakie dla nabywcy najdogodniejszemi będą, 
nie w mniejszych jednak nad pudów 500, za poprzedniem 
uiszczeniem należytości'do kassy: zakładów górniczych okrę - 
gu zachodniego, lub' banku Polskiego.  [nna-warunki, ora. 
wzór do deklaracji, mogą być w godzinach służbowych 
przejrzane w: Warszawie ow biurze wydziału górnictwa,  tu- 
dzież w Dąbrowie u aaczelnika zakładów góraiczych okrę- 
gu Zachodojego. — Warszawa dnia 4.7, (29) Lipcą 1856 rou 
ku. — Dyrektor wydziału, jenerał-major, Sche D5 C h i- 
n.e.— Naczelnik kancelarji, asesor kolegjalny, Sie mi 4 t- 
kowski. r wą 


KG” Pewna osoba, mą zamiar w bieżącym miesiącu Ur” 
dać się na kurację do miasta Nicei we Włoszech, Dławspól- 
mój podróży życzy wieć towarzyszkę do miejsca, lub do je” 
dnego z miast po drodze.położonych.  Bliższą, wiadomość 
powziąść można w expedycji. gazet pocztamtu Warszawskie- 
go od godziny. 9ćj rano do Sćj: po, południu. 


TEATR WIELKI. Dziś: 2gi akt opery Hżgołet- 
to.—Pod strychem. — 2gi akt opery Purytanie. — 
Uroczystość róż. ` | RILE ' 

TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: Hrabia na Wą- 
torach. —Łobzowianie. | r 


W drukarni 4. Unger.-- Wolno drukować, — Warszawa dnia 14 (26, Sierpnia 1856 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczańskt. a w 


nika roku 1843, a teraż ńówo uporządkowana, przejrzana i' 


na zasadzie wniosków deputacji z r. 1830 oparte,* rozwi=, 


— Księgarma i skłód: nut muzycznych R. Friedlein przy ` 


śpiew z towarzyszeniem organów lub fortepjanu, ofiarowa-. 


dowych pod Będzinem, w. gub. Radomskićj potożonych od- 


